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W sprawie prenumeraty. 


W lutym zaczynamy wykreślać tych, którzy prenumeraty nie 
zapłacili. Kto więc chce, abyśmy mu dalej Obronę ludu« regu- 
larnie co tygodnia posyłali — musi zaraz prenumeratę zapłacić 
na cały rok lub na pół roku, jak mu wygodniej. Kto nie zapłaci 
teraz, temu już w lutym gazetę wysyłać przestaniemy. — Ci 
wszyscy, którzy od nas otrzymali kosztowną mapę Polski, to ci 
powinni zapłacić prenumeratę i na rok 1904. Wymaga tego ich 
honor. A pamiętajcie, że honor uczciwego chłopa wart tyle, co 
uczciwego szlachcica. — Pieniądze posyłać pod adresem: Admini- 
stracya „Obrony ludu* w Krakowie, ulica Pijarska |. 2. 


Asekuracya od klęsk elementarnych. 


Jak wielkiem nieszczęściem są klęski elementarne, to każdy 
włościanin już niejednokrotnie na własnej skórze doświadczył. 
Szeroko i daleko znaną jest nędza galicyjska, która jak żelazna 
obręcz ściska coraz boleśniej, coraz dotkliwiej mieszkańców tego pod 
wielu względami nieszczęśliwego kraju. Liczne powody składają 
Się na ten opłakany stan Galicyi, ale największem, nieszczęściem 
zwłaszcza dla ludu naszego, są klęski elementarne, rujnu- 
jące dobrobyt całego kraju. Niema prawie roku, żeby czy po- 
wódź, czy ustawiczna słota, czy grad nie niszczyły mozolnej pracy 


gospodarzy i nie zmieniały złotych nadziei obfitych plonów w gorzki 
płacz i zawód bolesny. — I dopóki kraj przed tymi natural- 
nymi drapieżcami ludzkiego mienia nie postara się o zabezpiecze- 
nie, to o wyrugowaniu nędzy z Galicyi nawet mowy być.nie może. 
Dotychczas lud wobec klęsk elementarnych jest bezeadnym a edy 
mu czy powódź, czy grad, czy ciągły deszcz zniszczy ziemiopłody, 
staje się nędzarzem, bo pomoc państwowa i krajowa w takiej 
mierze, jaką dzisiaj jest, właściwie pomocą nazwać nie można. 
Kto straci kilkaset koron a otrzyma kiłka lub kilkanaście, to go 
przecież taka pomoc na nogi postawić nie może, więc musi po- 
paść w ręce lichwiarzy, którzy go do reszty zrujnują. Prawda, 
że tak państwowy, jak i krajowy rząd w obecnych stosunkach 
poszkodowanym całej poniesionej straty zwrócić nie jest w stanie, 
bo na tak olbrzymie wydatki nie jest przygotowany, jednak tro- 
skliwy rząd o dobro swoich obywateli powinienby dotychczas już 
obmyślić środki, któreby ostrze klęsk elementarnych stępić zdołały 
i ogrom klęski sprowadzały do jak najmniejszych rozmiarów. 
[Takim zaś zaradczym środkiem może być tylko po- 
wszechna asekuracya od klęsk elementarnych, któ- 
raby zapewniała wynagrodzenie całej poniesionej szkody. Za 
utworzeniem takiej powszechnej przymusowej asekuracyi przema- 
wia i ten wzgląd, że i regulacya wszystkich rzek od klęsk ele- 
mentarnych nie zabezpieczy, bo chociaż niebezpieczeństwo powodzi 
się zmniejszy, a nawet zupełnie usunie, to pozostanie jeszcze grad 
i słota, a przed temi klęskami chyba już nikt ochronnych środków 
nie wynalezie. Trzeba przyznać, że poseł Kramarczyk zrozu- 
miał, jak doniosłą w swych skutkach byłaby dla rolników taka 
asekuracya od klęsk elementarnych, bo właśnie w tym kierunku 
postawił na ostatniej sesyi sejmowej odpowiedni wniosek. Wnio- 
skodawca żądał, aby tak Sejm, jak i Parlament, rok rocznie 
wstawiał w budżet pewne sumy na wypadek klęsk elementarnych. 
W ten sposób rzeczywiście mógłby powstać olbrzymi fundusz, 
z któregoby poszkodowani w razie jakiejś katastrofy elementarnej 
mogli otrzymywać zupełne wynagrodzenie poniesionej straty. Pra- 
wda, że wprowadzenie w życie takiej asekuracyi wymagałoby pe- 
wnych dodatków do podatków, ale ten nowy ciężar, któryby znów 
nie był tak wielkim, odsunąłby grozę nieszczęścia, wynikającego 
z klęski elementarnej i pozwalałby włościanom po trudach i mo- 
zołach całodziennej pracy spokojnie zasypiać. Dziwi nas bardzo, 
że tak pisma ludowe, jak i codzienne, na wniosek p. Kramar- 
czyka nie zwróciły baczniejszej uwagi, jak na to zasługiwał. Po- 
ruszamy zatem tę bądź co bądź bardzo ważną sprawę i prosimy 
braci włościan, aby się nad nią zastanowili i donieśli nam, jak się 
na to zapatrują. Według bowiem naszego zdania byłoby pożą- 
danem zaprowadzenie takiej asekuracyi i posłowie ludowi w po- 
rozumieniu z wyborcami powinniby do tego z całą siłą dążyć. 
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KRZYŻACKA MAĆ. 


(Według powieści Sienkiewicza p. t. „KRZYŻACY*,) 


(Ciąg dalszy.) 
Tak odrzekł Zbyszko. — Nie spocznę jednak, aż się 
przekonam, że nie odeszła gdzie nieboga, szukając ratunku! 

„I pracował dalej wraz z ludźmi, rozkopując każdy pagórek, 
choć teraz już pewien prawie, że Danusi nie było w orszaku, a na- 
wet i domyślający się, dlaczego jej nie było: Oto musiała wy- 
znać wszystko ojcu, ów zaś, nie zgodziwszy się na małżeństwo, 
umyślnie zostawił ją w domu, sam zaś przyjechał wytoczyć sprawę 
przed księcia i szukać jego wstawiennictwa do biskupa. 

.. — Nie mamy co już szukać, panie — ozwał się w końcu Hlawa— 
widzicie, że i pies, który tu sprowadził ludzi, wraca już spokojnie 
za swoim panem. 

Wówczas Zbyszko odetchnął swobodniej, siadł na konia i po- 
pędził do chaty dowiedzieć się, co się dzieje z Jurandem. 

„ _ Juranda już nie znaleźli, lecz gospodarz chaty, stary Zelech, po- 
wiedział im dobrą nowinę: 

— Tarli go tu śniegiem, ledwie nie do kości — rzekł — i wino 
mu wlewali w gębę, a potem prażyli go w łaźni, gdzie też począł 
I dychać. 

— Zyje? — zawołał z radością Zbyszko. — A nie powiadał 
O córce nic? 

- Ledwie, że zaczął dychać, mowy nie odzyskał. 

Zbyszko nie pytając dalej, skoczył na konia i popędził do 
zamku, aby coprędzej wybadać Juranda o Danusię. 

Straszny dziedzic Spychowa leżał na łożu, przykryty pie- 
rzynami i kożuchami, oddychał ciężko, z ust jego wyrywały się 
słowa bezładne, z których nie można było odgadnąć prawdy. 

— Dziecko moje! moja Danusia czeka w Ciechanowie — po- 
wtarzał niestannie. 

A gdy dla przywrócenia mu sił, napojono go obficie winem, 
zapadł w sen głęboki, z którego nie rozbudził się dopiero naza- 
Jutrz, koło południa. Otworzył oczy, uniósł się na łożu i zaczął 
rozglądać się po izbie, zdziwionym, ale już całkiem przytomnym 
wzrokiem. 

Obecni w izbie księżna i Zbyszko zbliżyli się pospiesznie, 
wraz z Ojcem Wyszońkiem. 

— Miłościwa pani.. Dla Boga, tom już w Ciechanowie! — wy- 
krzyknął Jurand — poznawszy księżnę. 

— [ przespaliście święto — odrzekła pani. 

— Sniegi mnie zasypały, kto mnie zratował? 

— Ten rycerz: Zbyszko z Bogdańca. Pamiętacie, w Krakowie? 

— Pamiętam.. A gdzie Danuśka? 

— Nie jechała przecie z wami — spytała z niepokojem księżna. 

— Jakże-to miała jechać ze mną, kiedy to ja do niej jechał? 
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Księżna i Zbyszko sądzili, że Jurand mówi nieprzytomnie 
poczem pani rzekła: 

— Ocknijcie się na miły Bóg! Nie było-li z wami dziewczyny? 

— Dziewczyny? ze mną” — spytał ze zdumieniem „Jurand. 

— Bo wasi ludzie pomarzli, ale jej między nimi nie znaleźli. 
Czemuście ją ostawili w Spychowie? 

Ow zaś powtórzył jeszcze raz, ale już z trwogą w głosie: 

- W _Spychowie? Toć ona przy Was, miłościwa pani, nie 
przy mnie! 

-- Przecie przysłaliście po nią do leśnego dworca ludzi 
i pismo! 

W Imię Ojca i Syna! — odpowiedział Jurand. — Zgoła 
po nią nie posyłałem! 

Wówczas księżna przybladła nagle. 

— Qo to jest? rzekła — zali wyście pewni, że przytomnie 
mówicie” 

— Na miłosierdzie Boskie, gdzie dziecko? — zawołał, zrywa- 
jac sie Jurand. 

— Słuchajcie: Przybył poczet zbrojny po Danuśkę od was 
do leśnego dworca, pisanie z waszą przypieczęcią.. W piśmie było, 
że was belki w pożarze przytłukły.. żeście nawpół oślepli.. że 
chcecie widzieć Danusię.. Wzięli dziewczynę i pojechali. 

— (Gorze! — zawołał Jurand. — Jako Bóg na niebie, tak ni 
ognia nijakiego w Spychowie nie było, ni ja po nią nie posyłałem! 
Pismo zmyślone!.. pieczęć udana! gorze duszy mojej.. Chwycili 
mi dziecko i zatracą! 


— Kto? 

— kKrzyżaki! 

— Rany Boskie! księciu trzeba oznajmić! Niech posłów śle 
do mistrza — zawołała z krzykiem, wybiegając z izby. 


Zbyszko siedział jak skamieniały, ale po chwili zaciśnięte jego 
zeby poczęły zgrzytać złowrogo. 

— Skąd wiecie, że Krzyżaki ją porwałyvć — zapytał ksiądz 
Wyszoniek... 

— Na Mękę Bożą przysięgnę! 

— (Qzekajcie!.. Może być. Przyjeżdżałi skarżyć się na was 
do leśnego dworca... Chcieli pomsty na was... 

— | oni ją porwali! — zawołał nagle Zbyszko. 

To rzekłszy, wybiegł z komnaty, aby kazać służbie zaprzę- 
gać konie i wozy, sam nie wiedząc, dla czego to robi. Rozumiai 
tylko, że trzeba iść na ratunek Danusi — i to zaraz — i aż do 
Prus — i tam wyrwać ją z wrogich rąk, albo zginąć. 

Wróciwszy do komnaty, powiedział .Jurandowi, że konie i lu- 
dzie gotowi już do drogi. Pewien był, że Jurand z nim pojedzie. 
W sercu wrzał mu gniew, ból i żal, ale jednocześnie nie tracił 
nadziei, zdawało mu się, że we dwóch z groźnym rycerzem ze 
Spychowa mogą skruszyć całą potęgę krzyżacką. 

Tymczasem do izby Juranda zbiegli się wszyscy dworzanie, 
zatrwożeni straszną wieścią o porwaniu Danusi. Przybiegł nawet 
sam książę, poruszony, gniewny, pałający zemstą ku Krzyżakom, 


E — 5 = 


bo teraz nikt już nie wątpił, że to rycerze: Danveld, Rotgier, 
Löwe i Godfryd uknowali straszną intrygę, aby zmusić Juranda 
do oddania im de Bergowa, a może i dla wyłudzenia znacznego 
okupu. 

Książę wysłał jeszcze tego samego dnia Mikołaja z Długolasu 
ze skargą do Malborga, do wielkiego mistrza Zakonu, a Jurand, 
I Zbyszko wyjechali co prędzej do Spychowa, spodziewając się, 
ze zastaną tam już wysłanników krzyżackich. Na szczęście ich 
przyszły znów mrozy, drogi były przetarte, więc mogli pospieszać, 

Jechali obaj rycerze w milczeniu z jednaką trwogą i uciskiem 
w duszy. Nad ranem ledwie się poznali, tak twarze ich były 
Zmienione. Juranda uderzył wreszcie ten ból i ta zawziętość Zby- 
szka, więc rzekł: 

„, — Nałęczką cię ona przykryła i śmierci wydarła — ale też ja 
milujesz? 

Zbyszko spojrzał mu prosto w oczy, z twarzą niemal zu- 
chwałą i odpowiedział: 

—- Fo moja żona. 

Na to Jurand powstrzymał konia i patrzał na Zbyszka, mru- 
gając ze ździwienia oczyma. 

Jako powiadasz? — zapytał. 

— Mówię, że ona niewiasta moja, a ja jej mąż. 

liycerz ze Spychowa przykrył rękawicą oczy, jak gdyby olś- 
nął od nagłego uderzenia piorunu, poczem nie odrzekł nic, po 
chwili ruszył koniem i wysunąwszy się na czoło orszaku, jechał 
w milezeniu. 

Ale Zbyszko, jadąc za nim, nie mógł długo wytrzymać i rzekł 
sobie w duszy: -Wolę, żeby gniewem wybuchnął, niż żeby się za- 
ciał. Więc podjechał ku niemu i trąciwszy strzemieniem w jego 
strzemię, począł mówić: 

— Posłuchajcie, jako to było. Co Danusia dla mnie uczyniła, 
to wiecie, ale tego nie wiecie, że w Bogdańcu swatali mi Jagienkę, 
Zychową córkę ze Zgorzelic. Stryj mój, Maćko chciał, rodzic jej, 
Zych, chciał. — Co wam długo prawić? uczciwa dziewka i jak ła- 
nia, a wiano też godne. Ale ja tam o żadnej nie mogłem myśleć, 
tylko o jednej Danusi, szczerze wam rzeknę, że nie mogłem bez 
niej nijak żyć — i zabrałem się ku niej na Mazowsze. W Kra- 
kowie, nie daliście nam swego ojcowskiego pozwołeństwa, ale 
myśmy się spodziewali, że za wstawiennictwem księżnej Danuty 
dacie się przebłagać. — Potem wiecie, w leśnym dworcu Bóg mi 
dał, żem panią i Danuśkę od tura na łowach zratował, ale luty 
zwierz mnie samego srodze potarmosił. Myślałem już, że ducha 
wyzionę. Aż tu przyjeżdżają ci wysłani ludzie i cheą zabrać Da- 
nuśkę, aby ją do Spychowa powieźć, a jam jeszcze z łoża nie 
wstawał. Myślałem, że już jej nigdy nie ujrzę. Hej, mocny Boże, 
co to była za noe! nic, jeno strapienie, nie jeno żałość! Aż w końcu 
Pan Jezus zesłał mi myśl, aby się księżnie pokłonić i o Danuśkę 
ją prosić. Dobra pani nie przeciwiła się, posłała pismo o pozwo- 
leństwo do biskupa, ksiądz Wyszoniek dał nam ślub... Moc Boska. 
prawo Boskie.. Więc i wy, panie, nie bądźcie przeciwni, dajcie oj- 
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cowskie błogosławieństwo, a Bóg nam prędzej dopomoże wyrwać 
Danuśkę z rąk tych psubratów! 
Jurand milezał czas jakiś, potem zwrócił się do Zbyszka — 
i nagle przygarnął go z całą siłą do piersi, ów zaś ochłonąwszy 
z chwilowego zdumienia, chwycił go wpół i trzymali się tak długo, 
gdyż przykuwały ich do siebie wspólne strapienia i wspólna nie- 
dola, w końcu Jurand rzekł: 
I dzieckoś mi ratował” i mnieś odgrzebał*... (C. d. n.) 


Spółka ptaka „bąkojada“ z bawołami i innemi 
wielkiemi zwierzętami. 


W Afryce między stadami bawołów, antylop lub słoni, można 
znaleźć szarobrunatne ptaszki — bąkojady. 

Trzymają się one stadkami po kilka sztuk razem i żywią się 
wyłącznie na ciałach olbrzymich swych przyjaciół. Przechadzają 
się po słoniach lub po bawołach z takim spokojem, jak po drze- 
wie. Podziwiać przytem trzeba ich zręczność, w której dorówny- 
wują im chyba dzięcioły. Przechadzanie się po grzbiecie nie przed- 
stawia jeszcze żadnej trudności, ale za to jak zgrabnie bąkojad 
łazi po brzuchu zwierzęcia głową na dół, albo po jego nogach, 
niby po pniach drzewnych. Wszędzie zaś zaprowadza porządek: 
muchy i gzy łowi na sierści, liszki i kleszcze ostrym dziobem wy- 
ciąga ze skaleczonych miejsc na skórze, zupełnie tak, jak dzięcioł 
pędraki z pod kory. 

Usługa, jaką oddają bąkojady zwierzętom, jest bardzo ważna, 
wiadomo bowiem, że różne muchy składają jajka w rany, a wy- 
lęgłe z jajek liszki powodują jątrzenie się ran. 

Bąkojad, wyciągając z nich liszki, spełnia czynność doktora, 
oczyszczającego rany. Operacya ta jest zazwyczaj bolesną, ale 
trudno — bydlęta znoszą ją w milczeniu; rozumieją one najwi- 
doczniej, jak wielką przysługę wyświadcza im bąkojad, stoją naj- 
cierpliwiej w czasie jego bolesnych operacyi, nie probując nawet 
machać ogonem, aby go odpędzić. 

Ptak ten jeszcze inną przysługę wyświadcza swemu przyja- 
cielowi: jest on nadzwyczaj czujny i za zbliżeniem się człowieka 
lub jakiego drapieżnego zwierzęcia, zrywa się natychmiast i odla- 
tuje na wyniosłe drzewo w sąsiedztwie i zdaleka przygląda się 
napastnikowi. Słonie i bawoły, dobrze obznajmione z jego zwy- 
czajami, wiedzą, co znaczy takie nagłe zerwanie się bąkojada, 
mają się już zatem na baczności i mogą skutecznie odeprzeć na- 
pad, albo umknąć w porę. 

Spółka między bąkojadem a owemi zwierzętami istnieje na 
bardzo trwałych podstawach: zwierzę ssące dostarcza ptakowi 
Żywności, a ptak uwalnia je od dokuczliwych owadów i w do- 
datku ostrzega go o zbliżaniu się nieprzyjaciela. 
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W otchłaniach morskich. 


Istnieją przyrządy, pozwalające człowiekowi zstępować w łono 
Wód i przebywać tam pewien czas bez szkody dla zdrowia. Są to 
dzwony dła nurków i tak zwane skafandry, rodzaj ubrania nie- 
przemakalnego. zaopatrzonego w ołowiane podeszwy i w hełm 
miedziany na głowę, dokąd z okrętu dochodzi powietrze, przezna- 
czone do oddychania. Ciekawe są wrażenia, jakich doznaje człowiek 
ha dnie morskiem. Różnią się one w miarę tego, jak głęboko 
znajduje się nurek; woda bowiem wywiera swym ciężarem silne 
ciśnienie ze wszystkich stron na każdy zanurzony przedmiot, 
a więc i na ciało ludzkie. Najwprawniejszy nurek nie może dotrzeć 
poniżej piędziesięciu kilku metrów, doznaje bowiem duszności, 
zawrotu głowy, ściskania w żołądku, szumu w uszach, a nawet 
ulega krwotokowi. Opuszezanie odbywa się powoli, ażeby przejście 
od małego do dużego ciśnienia nie było zbyt nagłe, nurek słyszy 
plusk wody, uderzającej o ściany jego hełmu i widzi, że światło 
dzienne znika. O jakie 10 metrów pod powierzchnią przybiera ono 
modro-zieloną barwę; otchłań oceanu wydaje się zasnuta mgłą, po 
za którą w odległości kilkudziesięciu kroków już oko nie sięga. 
Ale oto nurek staje na dnie; powietrze dopływa regularnie, oddech 
Jego nie jest więc tamowanym, ciężkie podeszwy u trzewików 
przestają mu ciężyć, gdyż woda stara się go wypchnąć na po- 
wierzchnię ; robi krok naprzód, ale przekonywa się, że płynny żywioł, 
przedstawia jego ruchom znaczny opór, musi nachylić się i zgięty, 
posuwa się wolno z trudem. 

Powoli zstępuje po pochyłości dna, coraz więcej spostrzega, 
że zielony kolor przechodzi w niebieski, coraz ciemniejszy; mgła 
gęstnieje, wzrok zaledwie już przebić ją zdoła. O 30—40 metrów 
pod powierzchnią, błękit ustępuje miejsca ponuremu mrokowi — 
promienie słoneczne nie są bowiem zdolne przenikać tak głęboko 
w łono oceanu; ryby przemykają się jak czarne fantastyczne cie- 
nie, dno okrętu wygląda, jak wielka chmura w górze. Jeszcze 
kilkanaście metrów niżej i nurek się znajduje w państwie wiecznych 
ciemności. Chcąc pracować nad wydobyciem zatopionego statku np., 
musi on uciec się do elektrycznej latarni. W tych otchłaniach naj- 
dzielniejszy nurek wytrzyma przy pracy zaledwie pół godziny, 
poczem daje sygnał, aby go wyciągnięto. Potężne uderzenie nogą 
w ziemię unosi go w górę i ułatwia zadanie windzie. Biada mu, 
jeżeli rurka gumowa, dostarczająca powietrza do hełmu, uległa prze- 
rwaniu; wtedy woda zalałaby go, zanimby koledzy zdążyli go 
wydobyć na powierzchnię. Nurkowie są narażeni oprócz tego na 
innego rodzaju niebezpieczeństwa, na napaść rekina na przykład. 
Kiedy ta żarłoczna ryba zbliża się, nurek za sztylet chwyta i gotuje 
się do walki na śmierć i życie, ciągnąc równocześnie za sznurek 
sygnałowy. Tak więc otchłanie morskie poniżej 54 metrów są nie- 
dostępne dla człowieka, nawet przy pomocy dzwonów i statków 
podwodnych. W przepaściach o 2 a nawet 4 tysiącach metrów 
pod powierzchnią, mieszkają ryby rozmaitych kształtów, obdarzone 


8 — 


od natury własnem Światłem, rozpraszającem ponure ciemności, 
jakie trwają tam od wieków. Czy ludzkość zdoła dotrzeć kiedyś 
do tego zaklętego świata? Chyba nigdy. 


Krzywdy i nadużycia. 


W Grębowie żydy górą! W Grębowie żyd Mojżesz Seibl prowa- 
dzi piekarnię, chociaż nie ma do tego prawa, bo nigdy nie odby- 
wał praktyki piekarskiej. Swiadectwo, które przedłożył władzy 
było fałszywe, nigdy on nie odbywał nauki ani praktyki pie- 
karskiej. Można mu udowodnić, że wtedy, gdy on to niby 
to praktykował, że on wtedy prowadził handel z Sandomierzem. —— 
Drugi żyd, który ma kartę na sklep, to chociaż sklepu nie ma, 
trudni się piekarstwem. I władze milczą i patrzą na to przez 
palce. Gdyby to jednak katolik zrobił, to by go pewnie zjedli. 
Skargi z tego powodu wniesione do Namiestnictwa, do Starostwa 
leżą dotąd niezałatwione, no bo jakżeby inaczej było. Te władze 
są nie na to, by pilnowały prawa, lecz aby robić wybory. A po- 
nieważ teraz niema wyborów, więc nie robią nic. A co najcie- 
kawsze, że wójt z Grębowa broni żydów, a występuje przeciw 
katolikom. Od kiedyż to wójt w katolickiej gminie stał się ży- 
dowskim wujkiem i za co? Powiedz no nam pan — panie wójcie 
z Grębowa! Ej będzie źle z panem wójtem! 

Łotry. Rząd pruski postanowił nowe łajdackie prawo przeciw 
Polakom. Oto odtąd nie będzie wolno na zgromadzeniach 
polskich przemawiać po polsku. Kto zechce mówić, ten musi 
mówić po niemiecku. W obec tego lud polski w zaborze pru- 
skim nie będzie tam robił zgromadzeń jawnych, publicznych, lecz 
musi robić zgromadzenia tajne, aby o nich nie wiedziały nic wła- 
dze pruskie. — Pod Moskalem nie wolno wcale żadnych robić 
zgromadzeń, a pod Prusakiem wolno robić zgromadzenia, „lecz 
przemawiać na nich tylko po niemiecku. Widzimy z tego, że czy 
to Krzyżak, czy Moskal, to jednego czarta dzieci. 

C. k. Nadprokuratorę Państwa w Krakowie prosimy usilnie, aby 
się zajęła Jonasem Langerem z Witowa, który systematycznie 
niszczy górali, wyłudzając od nich grunta i sprzedając za cenę 
czasami 8 razy większą od tej, którą zapłacił. Oto nowy fakt: 
Jonas Langer kupił od Jędrzeja Garczka Łabudy grunt w Witowie 
3 morgi wielki, 1 mórg na polanie i */, morga w halach za 400 złr. (!). 
Kontrakt robił notaryusz Struszkiewicz dnia 18 maja 1903 roku. 
Grunt ten jest wartości przeszło 1000 złr. — to znaczy, że go wy- 
łudził Langer za cenę o połowę niższą, aniżeli wart. Garczek był 
pijany w czasie sprzedaży, lecz jak zeznają świadkowie — miał 
świadomość działania. Takie twierdzenie jest wprost niezro- 
zumiałe. Pijany człowiek jest wprost niezdolny do czynie- 
nia aktów prawnych. I to samo wystarczy, aby kontrakt został 
unieważniony. Langer podstępnie zwabił Garczka, dał mu na napi- 
cie się, a potem zawiódł do Czarnego Dunajca i zrobił kontrakt. 


Za ten szmat, kupiony przez Langera za 400 fl. — my sami, tj. Re- 
dakcya „Obrony ludu* każdej chwili jest gotową ofiarować cenę po- 
dwójną a nawet wyższą 1000 złr. Oszustwo langera jest jawne. 
Dalej Langer wiedział, że grunt wyłudzony od (sarczka należał 
także do jego żony i dzieci. Garczkowa na kupno tego gruntu 
dała ze swego posagu 400 złr., resztę dał ojciec Garczka i grunt 
kupił. — Prosimy zatem Pana Nadprokuratora, aby tą sprawa 
sam się zajął, i stanął w obronie tych biednych ludzi, tak stra- 
sznie niszczonych przez tę pijawkę żydowską. 
£ Pan fizyk z Dabrowy. Do wiadomości Pana Namiestnika poda- 
Jemy następujące, nadesłane nam z Bolesławia, zażalenie: Pana 
anielaka proszę, jako stary prenumerator, o doradę w tem utra- 
pieniu, i mam w Bogu nadzieję, że się nie zawiodę. Rzecz była 
taka. Trzy gminy zamierzyły wybudować szkołę, ale nie mogły 
zgodzić się na miejsce, każda chciała bliżej siebie. Przyjechała koľ- 
misya z p. fizykiem na czele, który wybrał trzy place, lecz takie, 
że żadna gmina nie była zadowoloną. Gdy komisya odjechała, tak 
my zaczęli się naradzać sami i wkońcu zgodziliśmy się na jedno 
Wspólne miejsce, na którem dzisiaj już szkoła stoi. Gdy nastąpila 
ugoda, pojechaliśmy do pana fizyka z prośbą, aby przyjechał 
jeszcze raz plac oglądnąć, a my koszta zapłacimy. Pana fizyka 
w domu nie zastaliśmy i wróciliśmy do domu próżno. A ponieważ 
to z milę, więc wójt i my dwaj napisaliśmy do fizyka list. Coś 
w parę dni wójt pojechał do miasta i poszedł do p. fizyka, a ten 
mu mówi: Napisaliście do mnie list iobraziliście mnie, więc 
co chcecie, czy zapłacić 30 koron (tani honor p. fizyka, fiedalicya, 
Czy was zaskarżyć do sądu; macie 14 dni do namysłu. (Tak dlugo 
b. fizyk z obrażonym chodził honorem i nie mu się nie stało Jied.,. 
Dla nas, cośmy 50 lat przeżyli i nigdy w sądzie nie byli, to byl 
jakby grom z nieba. Nie pojmowaliśmy nawet, w jaki sposób 
listem my go mogli obrazić. Pojechaliśmy do niego i prosi- 
iśmy, aby nam darował, jeżeliśmy go czem obrazili. On nam 
powtórzył to samo. Wyjęliśmy więc 30 koron z własnej kieszeni, 
a p. fizyk napisał przekaz: „Redakcya „Przyjaciela Ludu* we Lwowie“, 
kazał zanieść 30 koron na pocztę, a sobie przynieść recepis. Tak 
My i zrobili W półtora roku później przyjechał ten sam fizyk do 
wsi naszej i kazał wójtowi nosić za sobą torbę. (A cze- 
muż on ze sobą nie przywiózł lokaja? Redakcya). 
Wójt torby nosić za nim nie chciał, więc go fizyk zaskarżył 
do starostwa w Dąbrowy. Komisarz na terminie pyta się fizyka (D), 
wiele wójta ukarać. Fizyk powiedział(!) 20 Koron i tak go uka- 
rano. Zażądał wójt wyroku na piśmie, lecz mu nie dali, tylko 
gc sekwestrowali. Nie koniec na tem. Dnia 21. grudnia 1903 roku 
dostaliśmy wezwanie do sądu w Dąbrowy, a to były wójt Andrzej 
Czupryna, Jan Ząbek i Michał Misiaszek. Na terminie 
pokazał nam sędzia list nasz pisany do fizyka. (A to świń- 
stwo panie fizyku, grube świństwo! Wziąłeś recepis na 30 koron 
1 po 1:/, roku skarżysz” Redakcya). I powiada nam pan sędzia, 
żeśmy fizyka przy budowie szkoły obrazili i przekupić chcieli, 
więc nas czeka kryminał. Drogi Panie, my nigdy w sądzie nie 
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stawali, teraz nas włóczą po pierwszy raz. Fizyka my ani obra- 
zić, ani przekupić nie chcieli — broń Boże. Napisaliśmy 
tylko w liście, że komisyę drugą gotowi my zapłacić, aby tylko 
szkoła stanęła tam, gdzieśmy się zgodzil. O przekupstwie 
ani nam się śniło. Ratujcie nas. (Oto obrazek, co” niektórzy 
robią z ludem i jak z nim postępują. Niech sama Redakcya 
„Przyjaciela ludu* osądzi czy to uczciwie? Czy tak się powinno 
postępować z ludem* Jak może potem mieć zaufanie chłop do 
inteligencyi, gdy pośród niej takie fizyki grasują i tak lud mal- 
tretują. Tyś zapomniał, panie fizyku, że ty z chłopa żyjesz? 
Wstydź się. Ładny masz honor, jeżeli wytrzymałeś z nim 11, roku! 
Wstyd. Mamy nadzieję, że Pan Namiestnik zrobi z nim porządek. 
A napiszcie nam, jak on się nazywa. List wysłany. Redakcya). 


SPRAWY LUDOWE. 


Drenujcie grunta! Wydział krajowy wraz z rządem, pragnąc 
przyjść z pomocą rolnikom, dawać będzie gospodarzom przez pe- 
wien czas zapomogi na drenowanie mokrych gruntów. 

Zdrenowanie morga pola kosztuje najwyżej 60 złr. Rząd i kraj 
dają dwie trzecie kosztów drenowania, tak, że biorąc naj- 
wyższą cyfrę 60 złr., na właściciela gruntu przypadnie 20 złr. W te 
20 złr. może właściciel wliczyć sobie koszta przywozu drenów 
i wszelką robociznę, jak branie rowów, lub zasypywanie ich, tak, 
że w dzisiejszych warunkach drenowanie morga pola może włościanina 
kosztować w gotówce od 5—10 złr. 

Drenowanie wykonywane wspólnie, mniej kosztuje. Z dreno- 
waniem należy się spieszyć, gdyż tylko przez krótki czas będą przy- 
znawane owe zapomogi, później trzeba będzie samemu właścicie- 
łowi ponosić koszta drenowania. 

Gospodarze, którzy pragną drenować grunta w r. 1904, powinni 
wnieść podanie natychmiast wprost do Wydziału krajowego 
we Lwowie. Podanie formułuje się tak: 


(Stempel „,, PE f 
za koronę) Wysoki Wydziale krajowy ! 
Podpisany posiada w gminie...... DÓWIENWIUST O tyle 


a tyle morgów pola (wyszczególnić orne grunta, łąki, pastwiska, 
moczary), które zamierza zdrenować, gdyż jest mokre (albo nie- 
przepuszczalne). W tym celu upraszam Wydział krajowy o przy- 
słanie inżyniera, któryby poczynił pomiary, a nadto o udzielenie 
zapomogi, tak rządowej, jak i krajowej. Równocześnie zobowiązuję 
się pokryć własnem kosztem trzecią część wydatków dreno- 
wania i rozpocząć roboty w polu w ciągu trzech lat od dnia do- 
ręczenia projektu. 
GMINA s IM. c: GMA 
Podpis podającego. 
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| Na boku potwierdzenie Zwierzchności gminnej. Podanie może 

wnieść każdy od siebie, albo lepiej wszyscy razem, którzy chcą 
drenować w tej ominie. 

Podanie złożyć w kopertę i jako list polecony dać na pocztę 
t wysłać za recepisenn. 

| Powtarzamy więc jeszcze raz, drenujcie grunta, póki daja 
bieniądze. Wiecie chyba wszyscy, że gdy n. p. morg gruntu teraz 
wart 200 złr., to po zdrenowaniu będzie on kosztował najmniej 
300 złr. Więc — dalej — wnoście zaraz prośby do Wydziału kra- 
Jówego o drenowanie. Możeby duchowieństwo stanęło na czele 
tej akcyi. 

Z pod Tatr nam piszą: Proszę Was, wydrukujcie moich słów 
parę, choć z powodu pracy tak mało piszę. Rzecz się ma tak: 
" powiecie nowotarskim, u podnóża Tatr i niedaleko Morskiego 

a, przy granicy węgierskiej leży wioska ‘Brzegi zapomniana, 
od kościoła parafialnego w Białce oddalona o 10 klm. i to złą 
ardzo drogą. Z tego powodu ludność Brzegów żyje więcej ze 
sąsiadami z Jurgowa. A Jurgów to już wioska na ziemi Spiskiej 
pod rządami węgierskimi. Do Jurgowa chodzą Brzegowianie na 
nabożeństwa słowiańskie i kazania i tam się żenią. Brzegowianie 
Są pracowici i oszczędni, ale mało dbają o oświatę i naukę. Zwierz- 
chność gminna taka sama, szkoły na wsi niema i o szkołę się nie 
stara. Na zimę przyjmują jakiego wędrownego dziada, który sam 
Nie nie umie, więc i dzieci niczego nauczyć nie może. Dlatego dzieci 
W Brzegach rosną jak dziczki. Nie znają ani Boga, ani ludzi; mo- 
Ić się nawet nie umieją. Mnie się zdaje, że zato odpowiadać będa 
przed Bogiem wraz z Radą gminną także ci wszyscy. którzy nad 
powiatem czuwać są obowiązani. Dzisiaj najpilniejsza sprawa, to 
Szkoła w Brzegach. Inaczej ginąć tam będą i żyć dalej bez Boga 
l oświaty całe gromady dzieci, tak, jak dotąd. Mam nadzieję, że 
Wielebny ks. proboszcz i Rada powiatowa i pan starosta zajmą się 
tą sprawą i szkoła w Brzegach będzie. ZAJE. 

W Sułkowicach otwarto na nowo czytelnię ludową, założoną 
przed kilku laty przez krakowskie Towarzystwo Oświaty Ludowej. 
Do zgromadzonych uczestników w liczbie około 200 przemówił 
krótko, lecz treściwie, pan Hieronim Malina: (nauczyciel), zastępca 
kierownika czytelni, objaśniając cel i znaczenie czytelni. Zgroma- 
dzeni z wielkiem zajęciem wysłuchali przemówienia p. Maliny, po- 
czem zaczęto wypożyczać książki. Uznanie należy się krakowskiemu 
low. Oświaty Ludowej za uzupełnienie czytełni, jak również p. Ma- 
linie, który tą sprawą się zajął. 


WIADOMOŚCI ZE SWIATA. 


Wiedeń. Na posiedzeniu komisyi Delegacyi austryackiej zabrał 
głos hr. W. Dzieduszycki, protestując przeciw wypędzaniu Polaków, 
poddanych austryackich, z granie państwa niemieckiego. Podnie- 
Sienie protestu przeciw barbarzyńskiemu postępowaniu prusaków 


było wistocie na czasie i było pożądane. Szkoda tylko, że hr. Dzie- 
duszycki zamiast napiętnować w dosadnych słowach ohydę, niby 
zaprzyjaźnionego pruskiego państwa z AMustryą, uczynił to w na- 
der dyplomatyczny i delikatny sposób. Na razie dobre i to. 

Budapeszt. Obstrukcya w Sejmie węgierskim trwa dalej. Obrady 
toczą się nad drugiem przedłożeniem ustawy poboru rekruta na 
r. 1908. Położenie polityczne na Węgrach jest bardzo groźne. Or- 
gana rządowe zapowiadają, że hr. Tiszy nie pozostaje nie innego, 
jak rozpocząć stanowczą walkę z obstrukcyą, w celu bezwzgłędnego 
jej rozbicia. 

Niemcy. W Esen pewien robotnik usiłował sprowadzić wykolejenie 
pociągu osobowego, i w tym celu kładł kamienie na szynach. Wśród 
tej zbrodniczej roboty nadeszła maszyna i porwała złoczyńcę pod 
koła. Kara spotkała go na miejscu, gdyż lokomotywa zmiażdżyła 
go doszczętnie. Pociąg nie poniósł żadnej szkody. 

Francya. Rząd republikański, a raczej żydowsko-masoński pro- 
wadzi dalej zaciętą walkę przeciw Kościołowi katolickiemu. 

Hiszpania. 1 tu również za przykładem IFrancyi zwiększa się 
wrogi ruch przeciw duchowieństwu i- Kościołowi. Nieprzyjaciele 
tronu i katolicyzmu skorzystali z nominacyi arcybiskupa ks. N o- 
zaleda, którego ogłaszają jako zdrajcę Hiszpanów w czasie wojny 
hiszpańsko-amerykańskiej i wyprawiają różne awantury z tego 
względu, że król zdrajcę zamianował arcybiskupem Walencyi. Jest 
to jednak tylko pokrywką do rozniecenia rewolucyi, bo właściwym 
powodem jest nienawiść do tronu i Kościoła. 

Norwegia. W ostatnich dniach zniszczył straszny pożar miasto 
Alsund, położone w Norwegii. Nędza wśród pogorzelców okropna. 
Składki na złagodzenie nędzy płyną z różnych krajów. 

Japonia. Czy pomiędzy Japonią a Rosyą przyjdzie do wojny, 
jeszcze nie wiadomo. Przygotowania jednak wojenne prowadzą 
w gorączkowy sposób obydwa państwa. Zwłaszcza w Japonii ogar- 
nia zapał wojenny coraz szersze masy. 

Ameryka. W Pittsburgu z powodu eksplozyi cała kopalnia 
uległa zupełnemu zniszczeniu. Zasypanych zostało 
125 robotników, przeważnie cudzoziemców. 


Zapomoga na wypadek śmierci. 


Jak w roku ubiegłym, tak samo i w roku bieżącym 1904 bę- 
dziemy wypłacać dobrowolną zapomogę na wypadek 
śmierci wdowom i sierotom po prenumeratorach „Obrony ludu“, a mia- 
nowicie tym. którzy 

1) zapłacą z góry prenumeratę na cały rok w kwocie 5 koron: 

2) którzy sa prenumeratorami naszymi przynajmniej 
pół roku, to znaczy. jeżeli od dnia zapłacenia prenumeraty do 
dnia śmierci prenumeratora upłynie conajmniej pół roku czyli 6 miesięcy 


. 3) zapomoga wynosić będzie od 20 do 100 Koron. a to za- 
leżnie od uznania Redakcyi „Obrony ludu“. 

4) zapomogę wypłacają: ks. Szponder i Dr. Danielak; 

5) gdy zajdzie wypadek śmierci prenumeratora, powinna wdowa 
bO nim lub sieroty przysłać zaraz do Redakcyi kwit lub recepis poczto- 
wy na dowód. że prenumerata zapłacona i od księdza kartkę na dowod 
Smierci. 

Pieniądze na rok 1904 należy przysyłać zaraz. 

Adres: Administracya „Obrony ludu w Krakowie uli- 
ea Pijarska l. 2. 


. 
* * 


Naturalnie nikogo nie zmuszamy do czytania „Obrony ludu“, kto 
chce niech ją prenumeruje i czyta, a komu się nie podoba. niech sobie 
weżmie inną gazetę. 


Kronika i rozmaitości. 


Ostrzeżenie. W Ustrobnej pod Krosnem mieszka niejaki Krążel. który 
Co roku wysyła tysiące listów na wszystkie strony, do różnych osobistości i wy- 
łudza pieniądze. Pisze, że lat 10 leży ciężko chory. a najmłodsze dziecko ma 
lat 9 (1). Poczta nie może sobie dać rady, tyle pracy daje jej Krążel. Zbiera 
on w ten sposób co roku grube sumy. Sam żebrze i dzieci uczy żebrać. za- 
Miast pracować. listy żebracze podp suje mu wójt. naturalnie nie za darmo. 
Ostrzegamy wójta, by tego dalej nie robił, bo może być źle. C. k. żandaurme- 
rvę prosimy, by sprawę zbadała. Jeżeli krążel rzeczywiście biedak, to zajmiemy 
Się jego losem. a dzieci także zabierzemy i umieścimy w różnych zakładach, 
aby się nauczyły pracować, a nie żebrać. 

Ostrzeżenie. Zwracamy uwagę włościanom z Opatkowie i okolicy. że 
tamtejszy propinator. żyd. Ozyasz urosberg podaje gościom piwo. a zdaje 
sly. Że i inne trunki z muchami! Za takie niechlujstwo władza powinnaby bez- 
warunkowo szynkarzowi „konsens” odebrać. Niestety, w powiecie” podgórskim 
Żydzi cieszą się szcezególniejszymi względami u władz. 

Przekupstwa na prowincyi. Sal. Frydman z Czarnego Dunajca podał 
ü konsens wina. Przed posiedzeniem rady gminnej przyszedł s. Frydman do na- 
czelnika gminy p. J. Peksy. Na posiedzenie przybyło 18 radnych. Naczelnik 
gminy przedstawiał radnym. iż szynków w mieście jest już mnóstwo, i że kreo- 
wanie nowych jest zgubnem. W głosowaniu wzięło udział 18 radnych z tem. że 
za Frvdmanem głosowało 13 radnych. Wtedy powstał Józef Pęksa, oświadczył 
radnym. że musiał ich Frydman przekupić. tembardziej. że i u niego pozostawił 
100 koron. To powiedziawszy. zasystował uchwałęgradnych. a pieniądze Frydmana 
wraz z opisem całego zajścia przesłał p. Pęksa do c. k. starostwa. — Ciekawi 
Jesteśmy. czy rada pow. w N. Targu rozpędzi przekupnych radców gminnych lub 
nie. i czy wogóle sprawiedliwość ziemska ich się ima, Ten autonomiezny kwiatek 
Czarnego Dunajca. to illustracya gospodarki gminnej na Podhalu. 

Otruty na rozprawie sądowej. We Włocławku w tamtejszym sądzie 
okręgowym rozpoczęła się 12. stycznia rozprawa przeciw Walentemn Krudnochowi 
i 10 wspólnikom. oskarżonym o dokonanie czternastu kradzieży. Nagle około 
godziny 12 w południe. podczas czytania aktu oskarżenia. Walenty  Krudnoch 
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z okrzykiem: „Jestem otruty!“ padł na ziemię. Zawezwani natychmiast lekarze 
zajęli się chorym. lecz słaba jest nadzieja uratowania go, gdyż stan jest bardzo 
groźny. Chory tyle jeszcze miał przytomności, że mógł się wyspowiadać przed 
księdzem. Wypadek ten wywarł tu wielkie wrażenie. tembardziej. że podejrzenie 
v zbrodnię padło na Żonę, która podobno mężowi swemu dała w wódce trucizny. 
Rozprawę odroczono. Sledztwo rozpoczęte stwierdzi. czy to było samobójstwo. czy 
też zbrodnia otrucia. 

Handel żywem towarem. Z Wiednia donoszą: Przed sądem tutejszym 
stawała 30-letnia Chaja Ewselmann, pochodząca z Rosvi. a zamieszkała w miej- 
secóowości Salisbury w południowej Afryce, gdzie ma kawiarnię, którą konsulat 
nazywa „podejrzaną“. Ewselmanowa. pod pozorem odwiedzenia krewnych w Rosvi, 
tak tam, jak i w Szczakowej i innych miastach galicyjskich. usiłowała namówić 
młode dziewczęta do wyjazdu do Afryki południowej, przyrzekając im posady 
kasyerek, kucharek i t. d. bardzo wysoko płatnych. Poliecya w Szczakowej zwró- 
eila na to uwagę i zawiadomiła policvę wiedeńską. dokąd Kwselmanowa tymczasem 
wyjechała. W Wiedniu stwierdzono cały szereg podobnych wypadków. Przed 
sądem przesunęło się kilkanaście dziewcząt z (ralicyi i Wiednia: Wszystkie ze- 
znały, źe Ewselmanowa starała się je nakłonić do podróży. Sąd skazał ją ua dwa 
lata więzienia, Dodać jeszcze należy. że Kwselmanowa ma być bardzo bogatą 
kobietą. 

Napad wilków. Pod warownią w Ujkowieach za Przemyślem. napadły 
onegdaj w pobliżu 9 batervi artylervi dwa wilki na Żołnierza. niosącego poranny 
posiłek dla jednej z wart. strzegących warowni. Przerażony żołnierz wdrapał się 
na drzewo. skąd głośno wołał o pomoc. Usłyszano go na strażnicy, gdy nadbiegli 
żołnierze. para drapieżników umknęła w gąszcz. Pościg za nimi nie odniósł skutku. 
Pod noc zbliżyły się wilki do zagród wiejskich. skąd je chłopi cepami odegnali. 
Wygłodniałe zwierzęta przedarły się prawdopodobnie borami z wiklin sanockich. 

Co robi załoga austryacka w Chinach? P. Sieroszewski opowiada w „Ru- 
skim Wiestniku*. co porabia załoga austryacka w Chinach: Na drodze z Pekinu 
do Szanghaju, na obrzydliwym parowca chińskim .Dain-szun”. spotkałem trzech 
marynarzy austryackich. Jeden pochodził z Moraw i mówił po polsku, drugi - 
Chorwat, rozumiał po polsku. a trzeci był Niemcem z pod Wiednia. Wszyscy 
byli młodzi i przystojni. 

Jest nas dwustu Austrvaków w Pekinie — mówili. — Kapitanem na- 
szym jest Polak ze Lwowa, Rydzykowski. dobry pan. Drugi kapitan. również Polak 
z Krakowa. Bogumił Nowotny i inżynier. budujący pałac ministrowi, także Polak. 
Kownacki. I żołnierzy jest wielu Polaków. Dobrzy towarzysze. weseli. 

Cóż wy tam porabiacie w Pekinie? 

A nie nie robimy. Jemy. pijemy, palimy tytuń. Dostajemy miesięcznie 
po 20 dolarów, a starsi nawet po 60. Co drugi dzień chodzimy na wartę. Za 
wszystko Chińczycy płacą. li-Hung-Czang płaci. A my ich zato bijemy po karku. 
Oto i cała robota. 

Olbrzymi szereg przodków. Cesarz japoński, Miihlhusito, może się po- 
szczycić tem, iż posiada tak olbrzymie drzewo rodowe. iż wobec niego najstarsze 
rodziny królewskie w Europie są prawdziwymi karłami. Jest 122-gim z rzędu 
właścicielem korony, którą bez przerwy posiadali jego przodkowie, odziedziczając 
ja svn po ojeu od r. 666 przed erą chrześcijańską. 

Założycielem dyvnastyi był władca, współczesny króla Nabnchodonozora. Podanie 
niesie o tym mikadzie, który panował przed 2550 laty, iż był synem bogini słońca, 
wskutek czego też Japonia nosi nazwę „państwa wschodzącego słońca“, 
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C. k. Dyrekcya kolei państwowej ogłasza, że dnia 1. lutego 1094 będzie 
warty na szlaku Dembica-Rozwadów-Przeworsk, pomiędzy stacyami Nobowem 
! Źbydniowem. przy km. 82496 przystanek osobowy i ładownia Grębów dla nie- 
oraniczonego ruchu osobowego, pakunkowego i towarowego, z wyjątkiem towarów 
*ybuchających i żywych zwierząt. 

Humor. 

Mamo. czemu tata taki łysy? 

Widzisz dziecko. tata dużo myśli. pracuje. 

A czemu mana ma wszystkie włosy? 

Niegrzeczny jesteś, nie nudź mię ciągłemi pytaniami. 

Także pamiątka. 

Pożycz mi dziesięć koron. 

Mój kochany. masz taki wspaniały brylant na palcu, zastaw go i bę- 
= (ziesz miał pieniądze! 

Kiedy to pamiątka po matce... 

No. widzisz, a moje pieniądze to pamiątka po ojeu,.. 


Odpowiedzi od Redakcyi. 


>. P. |. Skowron, W. Siuta, J. Szałaśny, A. Gawałek, W. Bzibziak, W. Mo- 

rończyk, J. Śliwka, J. Jarnot, D. Włoszek, J. Zabuda, I. Gędoś, W. Stawowy, 
+ Moroń. Prenumerata zapłacona za rok 1904. 

P. M. Kuśnierz. Kalendarz powszechny wysłaliśmy Panu w zeszłym tygodniu. 

P. M. Kopiarz. Prenumerata za II. półrocze 1903 2 K i za l. połrocze 
1904 2 K zapłacona. 

P. Kochan. Mapę wysłaliśmy. 

P. K. Łaskawski. Prenumerata na rok 1904 zapłacona, 

P. F. Maruzzi. Zgoda. 

P. M. Betlej. Pieniądze otrzymaliśmy, jeżeli pan gazet nie otrzymuje, to 
Prosze zaraz upominać się na poczcie. gdyż gazety wysyłamy regularnie. 

P. W. Wąs. Za serdeczne Życzenia dziękujemy. Adres zmieniony i mapa 
wysłana do p. Trzepli. 

P. J. Szymański. Z przyjemnością witamy Pana jako naszego prenumeratora. 

P. Trelenica. Jeżeli się posyła prenumeratę przekazem pocztowym, to 
otrzymuje się na to recepis który jest dowodem zapłaty. Potwierdzenie tej za- 
płaty w gazetce jest zbytecznem. 


Z targów zbożowych. Kraków, d.27. stycznia 1904. Płacono za 100 klgr. netto 
Pszenica od —-— do ——; — Zyto od 13:60 do 1480; Jęczmień od 12— do 
12:80; — Owies z opłatą akcyzową od 13:20 do 13:70; — Groch od 14— do 
26—; Tatarka od 14— do 1480: — Proso od 11:50 do 13:—; — Fasola od 
20:50 do 26—; — Jagły od 20— do 28—; Siano od 6:80 do 7:20; — Słoma od 
420 do 4:60; — Koniczyna na paszę od 7:60 do 8:—; — Ziemniaki za hektolitr 
od 4:40 do 4:80; -— Jaja za kopę od 3:— do 380; -- Masło za kilogr. od 2— do 
240; Kukurudza za 100 kilogr. od 12:60 do 1370; Wszystko liczono w koronach. 
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Za ogłoszenia nie bierze Redakcya żadnej odpowiedziałnosci. 
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Najwyższe odznaczenie na wystawach swiatowych w Paryżu, Londynie. Wiedniu 
i Marsylii, dyplomy honorowe i złote medale otrzymał 


| 
„SAPOMENTR0L'" 


wyrobu EUGENIUSZA MATULI 


aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa (Galicya). ! 
Maść ta znana od łat wielu ze swej skute- | 
| 


czności używaną bywa przez P. P. Lekarzy 
przeciwko cierpieniom reumatycznym, gościowym. 
suchym bólom i pokrewnym. 

Cena za mały słoik I kor. 40 hal.. za duży 5 ko- 
ron. Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką 
wysyła dwa razy dziennie wprost: Apteka 
i Laboratoryum chem. farmaceut. Eugeniusza | 
Matuli, Radomyśl koło Tarnowa (Galicya), gdzie 

też zamówienia przesyłać należy. | 
Przesyłając pieniądze, dołączyć należy 72 h. | 


na przekaz i opłatę pocztową. 


Żadać wyrażnie: SAPOMENTHOL wyrobu EUGENIUSZA MATULI i przyjmować 
tylko oryginalny w opakowaniu, jak obok rysunek. Ostrzega się przed naślado- | 
wnictwami. Nazwa. opakowanie i marka ochronna prawnie zastrzeżona. | 


Przez Wysokie c. k. Namiestnictwo 
KONCESYONOWANE 


BIURO PODRÓŻY I SPEDYCYJNE 


ZOFII BIESIADECKIEJ, OŚWIĘCIM, DWORZEC. 


LEĆ) LX; 


sprzedaje karty okrętowe 
bilety kolejowe l-szej i 
okrężne il-giej klasy | 


oraz karty międzypokładowe dla 
wychodźców do Ameryki. Ceny najniższe. Wymiana picniędzy. 
Prospekta darmo i opłatnie. 


Wydawcy i właściciele: Ks. Andrzej Szponder i Dr Michał Danitlak. — Redaktor | 
odpowiedzialny: Władysław Jaśko 
Czcionkami Drukarni Literackiej w Krakowie, pod zarządem L. K. Górskiego | 


